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GONIEC i ISKRA "
Czasopismo illustrowane.

Do naszych Gzytelnjkdw.
Wkrótce, bo już za parę tygodni, rozpo 

czynamy siedmnasty rok naszego wydawnictwa. 
Takie lata dla mężczyzny — to mleko pod 
nosem, dla kobiety —  najśliczniejsza wiosna, 
d la  pisma perjodycznego w Galicji —  to już 
siwizna, ze zmarszczkami, z doświadczeniem, 
z zasługami i... z dziurami w kieszeni Jak  
tam b y ło , tak było — ale wytrwać przez 
la t szesnaście wśród tych miłych galicyjskich 
stosunków, gdzie nie raz chce się, i śmiać, 
i płakać, i drwić razem aż do krwi — wy­
trw ać przez la t szesnaście na jednem miejscu 
opędzając się ciągle od zniechęcenia, broniąc 
się od skwaszenia i połykając całe tuziny 
gorżkich pigułek — to nawet na tamtym świe 
cie, przy ogólnym rachunku z życia, musi być 
policzone za p lus, którego ciężar znihiluje 
całą gromadkę małostkowych minusów.

Za drobne uchybienia w wydawnictwie, 
które pochodziły zawsze z przyczyn niezale­
żnych od redakcji, a które, zresztą, staraliśmy 
się naprawić, najserdeczniej naszych prenume­
ratorów, przepraszamy.

Począwszy od Nowego Roku Gońca i  
Isk rę  wraz z Wesołym K urjerkiem  w ten 
sposób zorganizujemy, że rozesłanie numerów 
odbywać się będzie cztery razy  na miesiąc. 
Bliższe pod tym względem szczegóły, znajdą 
czytelnicy w numerze rozpoczynającym rok 
1894 —  tu tylko nadmieniamy, że wszyscy 
prenum eratorow ie, jak d o tąd , tak i nadal 
otrzymywać będą bezpłatnie „ Wesołego K ur  
je rk a u, gdy są prenumeratorami Gońca i Iskry  
i, że obydwa pisma zawsze będą illustrowane.

Drukująca się obecnie powieść: „Zwal­
czona dumaw ukończoną zostanie w styczniu a 
w numerach rozpoczynających rok 1894 natych­
m iast zacznie się drukować nowa bardzo za j­
m ująca  powieść — nadto, liczne działy pisma, 
przy rozszerzonera współpracownictwie, będą 
bardzo ożywione, interesujące, ciekawe i pou­
czające również, jak  i dział illustracyj. Aby 
ukończyć prędko druku,ącą się powieść „Zwal­
czona duma", wydawać szybko będziemy do 
datkowe numera przeważnie z samą tą powie- 
ic ią , a koniec jej dołączymy do numerów7 roz 
poczynających rok 1894.

To jeszcze nie wszystko.
W roku przyszłym, mianowicie w marcu, 

przypada stuletnia  rocznica Kościuszkowskiego 
powstania. O lóż, wszyscy prenumeratorowie 
Gońca i Isk ry  wraz z W esołym  K urjerkiem , 
bez wyjątku, otrzymają w miesiącu kwietniu 
1894 r., jako prem ium  bezpłatne dużą rycinę 
przedstawiającą wszystkich hetmanów pol­
skich aż do Tadeusza Kościuszki włącznie. 
Rycina ta  na ładnym papierze, obejmować 
będzie trzydzieści piąć portretów w histo­
rycznie wiernem odzieniu i uzbrojeniu, a zo­
stanie tak  wykonana wśród emblematów na­
rodowych i takiej wielkości, że oprawiona 
w odpowiednie ram y, będzie stanowić piękny 
pamiątkowy obraz na ścianę dla każdego domu 
polskiego. —  Nadto, nowi prenumeratorowie 
Gońca i  Iskry  wraz z W esołym K urjerkiem , 
którzy opłacą półroczną prenumeratę, oprócz 
powyższego premium. otrzymają drugą premję 
natj chmiast bezpłatnie franco: powieść w forma­
cie książki p. t. Bez SZCZęŚCia przez M. Dzi­
kowskiego-Chamskiego.

Płacący abonenci prenumeratę za  Cały 
rok z góry, oprócz dwóch powyższych pre-

mij otrzymają jeszcze bezpłatnie franco na­
tychmiast trzecią premję mianowicie: Klejnoty 
humoru, satyry i dowcipu polskiego i l lu ­
strowane.

Prenumerata Gońca i Iskry  wraz z We­
sołym  Kurjerkiem  wszelkiemi, premiami i do­
datkami w ynosi:

We Lwowie i na prowincji w Galicji, 
oraz w całem państwie austrjackiem z przeselką 
pocztową rocznie : 8 złr., półrocznie: 4  złr., 
kw artaln ie: 2 złr.

W Poznańskiem, Prusach Zachodnich, na 
Szląsku i w całych Niemczech —  rocznie: 
16 marek, półrocznie: 8 marek, kw artalnie: 
4  marki. —  We Francji i w innych krajach 
E u ropy : rocznie: 20 franków, półrocznie: 
10 franków, kw artalnie: 5 franków.

W Ameryce północnej — rocznie: 4  dol- 
lary, półrocznie: 2 dollary, kw artaln ie: I dol- 
lar. — W Ameryce południowej, Australji, 
w Brązylji i w innych krajach zaoceanowych — 
rocznie: 25 franków, półrocznie: 13 franków, 
kw artalnie: 7 franków.

Prenumeratę i wszelkie należytości naj­
dogodniej przesełać przekazam i pocztowymi, 
albo w listach pieniężnych, lub rekomendowa­
nych pod adresem :

Administracja „Gońca i lskry“ we Lwo­
wie, ulica Kraszewskiego 23.

Z Ameryki można przesłać prenumeratę 
dollarami papierowymi w listach rekomendo­
wanych (registre) Można także przesłać prze­
kazem pocztowym.

A teraz jeszcze jedno.
W szystkich dotychczasowych naszych pre­

numeratorów najuprzejmiej i najusilniej prosi­
my, aby zechcieli tak  zaległą, jak i bieżącą 
prenumeratę odsełać spiesznie i nie zmuszać 
nas do osobnego przesełania rachunków i upo­
minania się o wyrównanie takowych. Prosimy 
pamiętać o tern, że patrjotyczaa praca redakcji 
pisma polskiego zasługuje na obywatelskie po­
parcie, a wyrządzenie jej krzywdy w jakikol- 
wiekbądź sposób, jes t potępienia godne i ni- 
czem się usprawiedliwić nie da.

Nowych prenumeratorów prosimy o wcze­
sne nadsełanie prenumeraty celem regulowania 
wysokości nakładu. Prenumerować można w k a ­
żdej chwili bez względu na zaczęty kw artał, 
lub miesiąc. Numera zaległe z początkiem dru­
kujących się powieści, oraz prem ie wysełają 
się natychmiast.

Redakcja i Administracja 
„ O - o r L c a  I  

wraz z „W esołym  K u rjerk iem ^  
we Lwowie.

Teatr -  kneerta -  Wilińska.
Pięcioaktowy dram at: N a w yżynach , przed­

stawiony w tych dniach na lwowskiej scenie po 
raz pierwszy, zdaniem naszem, należy do tych 
zdrowych dzieł dramatycznych, których ten­
dencja sięga głębiej w7 stosunki społeczne, a nie 
burzy ich i nihilizuje uznając i podnosząc do- 
dodatniość i siłę duchową wzzędzie, gdzie 
ona jest. Autorem N a wyżynach, jest Gang- 
hofer, nie aktor, jak  twierdzą niektórzy, lecz 
dziennikarz wiedeński — tłomaczenie polskie 
z wyjątkiem kilku błędów językowych, dobre

i miejscami nawet, silne. —  Dramat pod wglę- 
dem budowy scenicznej, skonstruowany jest 
umiejętnie i nie grzeszy zbytnią luźnością epi­
zodów i rozwlekłością sytuacyj — pod wzglę­
dem literackim, nie ulega najmniejszej w ątpli­
wości, posiada wiele znamion niepośledniego 
talentu. Używanie w silnych sytuacyach dra, 
matycznych grzmotów, piorunów i wichrów 
trochę, co prawda, melodramatycznie kolory- 
zuje te sytuacje, ale autor N a  wyżynach, zro­
bił to jakoś zręcznie, a powalenie bohatera dra­
matu, bohatera złego, powalenie o ziemię, na 
śmierć, przez samą siłę popełnionej zbrodni — 
jest rysem etycznym, siłą sprawiedliwości bo­
żej, o której, jednak, autor w całym dramacie, 
ani jednem słowem nie wspomina. Drobnych 
usterek , jest w dramacie kilka — ponrjamy 
je ,  wszakże, bo szkoda czasu, no i miejsca, 
na takie bagatelk i, k tó re , zresz tą , całości 
dzieła nie osłabiają.

Główną postać w dramacie, owego pną­
cego się na wyżyny i spadającego z nich na 
śmierć, grał pan Żelazowski, bez przesady, 
wspaniale. W tern określeniu gry artysty , 
pragniemy zamknąć wszystko, co tylko o grze 
aktorsk ej znakomitej i skończonej można po­
wiedzieć. Pan Żelazowski, widocznie, znaj­
duje się w tern stadjum rozwoju swojego ta ­
lentu, w którem, istotnie, indywidualność a r­
tystyczna, skrystalizowała się i wypełniła, że 
się tak wyrazimy, całą dnszą artysty  ..

J e s t w tym dramacie kobieta, stano­
wiąca ofiarę dla ambicyj i żądzy „wyżyn" ko­
chanka i z którego ręki ginie. Postać ta, w któ­
rej siła odporna, obrona własna, wystrzela na 
progu śmierci, tuż przed samą katastrofą — 
postać to, jako studium aktorskie, jest nie­
zwykle trudne, bo łamiące się i mieniące pod 
względem indywidualnym, której jednak, psy­
chologicznej konsekwencji ̂  odmówić nie można. 
Postać taką grała pani Żelazowska — grata 
z głębokiem uczuciem i z wielką siłą drama- 
tyczaą — to też w grze artystk i postać ta  
rysowała się w yraźnie, ze wszelkiemi odcie­
niami duszy nieszczęśliwej kobiety.

Z większych ról podnieść należy powabną 
i pełną zawsze życiowej prawdy, grę pani 
Siemaszkowej, oraz spokojne i bardzo umie­
jętne odtworzenie postaci starego fabrykanta 
Solmana przez p. Chmielińskiego. Z mniejszych 
ról, wyróżnił się niezmiernie prawdziwem, 
a szlachetnem traktowaniem postaci robotnika p. 
Jaw orski (W erner). O panu Wostrowskira, w 
małej rólce jakiegoś skacząego konika rozroman- 
sowanego, tyle powiedzieć możemy, że posiada 
dobry materjał na ak to ra , ale od czuba aż 
do pięty heblować trzeba — i właśnie w tern 
rzecz, iż jest co heblować, bo gdzie niema nic, 
tam, wiadomo —  nawet król traci swe praw a...

Bardzo niewdzięczną i bardzo pobieżnie 
kombinowaną figurą, niby kochanka w dramacie, 
grał p. Kliszewski z niezwykłą starannością.

Z gromadki epizodycznych potrzebnych, 
zresztą, do illustracyj aktu piątego, postaci oczy­
wiście wyróżnić się musieli pp. Ruszkowski, 
Feldman i Otrembowa. —  Reżyserja całego 
dramatu, nie pozostawiała nic do życzenia.

Koncert pani Wąsowskiej i W eychert, 
warszawianek, pierwszej pianistki, drugiej 
śpiewaczki, odbył się w tych dniach w lwow­
skim teatrze w obec nię licznej publiczności. 
Panna Wąsowska — to pianistka pierwszej 
wody — owładnęła instrum ent zupełnie i gra



. ^ 3  skończonym artyzmem. Śpiew pani W ey- 
cherfc, jest dokładny, że się tak  wyrazimy, 
rozsądny, szkoła poprawna, głos sopranowy
0 brzmieniu nisko silniejszem. dość wyrobiony
1 czysty —  ale śpiew pani "Weychert głęb­
szego wrażenia nie jest w stanie wywrzeć 
z estrady — w operze zaś, podobno p. Wey- 
chert wcale nie występuje.

Nie zdarzyło mi się widzieć na scenie 
dramatu, w którym się tak dużo gada, a o 
którymby można tak mało powiedzieć, jak 
o Jakóbie Warce p. Zglińskiego, sztuki przed - 
stawionej u nas, właśnie, po raz pierwszy 
w ubiegłą środę. Pomysł do samego dramatu, 
z nienawiści jednej rodziny do drugiej i sa- 
kramentelny kwiat miłości syna Capuleta 
z córką Monteclii, nie robi zaszczytu poety­
ckiej inwencji p. Zglińskiego, znanego mię­
dzy innemi i z tąd, że w poezjach swoich 
ma zawsze brwi ściągnięte i ponuro spogląda 
na około siebie. Ani jednego też promyka sło­
necznego nie widać w Jakóbie Warce. Zresztą, 
o promyk mniejsza — to jest rzeczą autora, 
gdzie sięga jego dusza — ale w dramacie p. 
Zglińskiego nie widać nawet tego talentu, 
który w jego poezjach znajduje się. Według 
naszego zdania, Jakób W arka , jako utwór 
sceniczny, Dawet, jako dzieło literackie — 
jest pracą chybioną, a tak  luźną pod wzglę­
dem sytuacyj, kolizyj, kreślenia postaci i sensu, 
że inaczej tego nazwać nie można, jak sieka­
niną awantur finansowych z garnirunkiem mi­
łości i z przyprawą mózgu amanta... G ra a r ­
tystów w tym dramacie formalnie rozpryski­
wała się, a zupełne pustki w teatrze zaraz 
na pierwszem przedstawieniu tej sztuki, de­
prymująco oddziaływały na scenę i nawet na 
tę garstkę publiczności.

Swoją drogą p. Woleński oddał cały swój 
ta len t na usługi roli głównego bohatera dra­
matu i, co tylko mógł, jako artysta, zrobił. 
To samo należy powiedzieć o p. Chmielińskim, 
który grał, W arkę, ojca, wichłacza finansowego. 
Bezbarwnie blado i banalnie skreślone dalsze 
postacie, grali, mimo to, pp. Jaworski (W er­
ner) Hierowski i Dębicki, oraz panie: Stacho­
wicz, Pankiewicz i Otrembowa, bardzo s ta ­
rannie. Pan Feldman za odegranie dwóch scen 
ępizodycznych żydka z kantoru —  on, jedyny, 
nagrodzony został po dwakroć oklaskami przy 
otwartej scenie. To poniekąd daje miarę, co 
się z całego dramatu nrjlepiej publiczności 
podobało...

przez
B e n i c z k y - B a j z a .

Przekład z węgierskiego . 
(Ciąg dalszy — patrz numer 31).

C zarna, z wielką p rosto tą  skro jona su­
k ienka  żałobna wielce podnosiła  p rzejrzystą , 
n iem al, białość jej p łci, p rzy  k tó re j tem  w y­
razistszym  k on trastem  odbija ły  czarne b rw i, 
rzęsy  i włosy. T y lk o  sposób m ów ienia, 
m iała jakiś krótki, w ęzłow aty, stanow czy, 
n iezupełnie odpow iedni do  je j wieku i w y ­
g ląd u ; psuło to  cokolw iek wrażenie, jak ie  
u rodą swą na M arka w yw arło i rozw iew ała 
przejm ująoy go zachw yt.

O d ogrodniczki już wiedział, że wie­
kow y ów pan, tow arzyszący hrabiance, by ł 
ej s try jem  rodzonym , h rab ią  G iovanni’m, 
b ra tem  zm arłego jej ojca.

Bez ruchu, z zap a rty m  w piersi o d ­
dechem , sta ł M arko w zaroślach, czekając 
przejścia osób, z k tórem i spo tykać  się nie 
c h c ia ł; w tem , nad wszelkie spodziew anie, 
m ały  piesek, k tó rego  w pierw  nie spostrzeg ł 
w pad ł do jego  kryjów ki i g łośno szczekać 
zaczął. Oczywiście, cofać się, uchodzić, b y ­
ło b y  śmiesznie i nie zręcznie, a wreszcie 
już zapóźno ; h rab ia  z synow icą byli tuż 
blizko, nie by ło  innej ra d y , ja k  w ystąpić 
ukłonić się i przedstaw ić.

— Jestem  dok to r G erm ana — rzekł, u - 
chylając kapelusza p rzed  hrab ią  i h rab ianką  
nad  wszelki w yraz zdziw ionym i jego  na- 
głem , n iby w yrośnięciem  z ziemi.

— A ch  1 to  pan  leczysz naszego ogro­
dnika ! — zaw ołała uprzejm ie D ora , owza- 
jem niająa ukłon.

— T ak , pani, zasnął n ieborak , więc w y­
szedłem  trochę  przejść się po jego ogródku, 
lecz p ięk n y  ten  p a rk  zwabił m nie sw ojem  
sąsiedztw em  i o to  d la  teg o  widzicie m nie 
państw o p rzed  sobą.

—  Jakże się m iew a chory?  —  zap y ta ł 
hrabia, niewiele przyw iązując uwagi do  słów , 
k tó rem i M arko uspraw iedliw iał swoją obe­
cność w parku.

— Stau  jego  je s t obecnie jeszcze bardzo  
groźny, nie m ogę, jed n ak , powiedzieć, aby  
b y ł beznadziejnym .

—  I cóż m u je st m ianowicie ? —  zap y ­
ta ła  D ora.

— Ma silne zapalenie m ózgu.
— Jak to , i p an  podejm ujesz się w yleczyć 

go z tej choroby?.., — zaw ołała Dora, a 
w głosie jej ty le  by ło  ironji, im pertynen - 
ckiej nieufnośzi do m łodego lekarza, na 
ustach zaś tak  w yraźnie zarysow ał się ów 
w łaściw y jej uśm iech, że w chwili tej p ra ­
wie odpychającą  w ydała się G erm anie.

— Nie b y łb y m  lekarzem , g d y b y m  nie 
posiadał pew nej w iary we w łasną um ieję­
tność — od p arł pow ażnie i spokojnie, o p a ­
now aw szy ogarn iające go oburzenie. — 
a wreszcie h rab ianka nie m a tu lepszego 
w yboru, albow iem  w Pastro  ja  jestem  je ­
d y n y m  lekarzem .

— W ięc trzeb a  posłać do m iasta... — 
o d p arła  D ora żywo, nie zastanaw iając się 
n ad  tem , jak  p rzy k rą  tem i słow y w yrządza 
doktorow i zniew agę.

— D otychczas nie zauw ażyłem  jeszcze 
p o trzeby  zaw ezw ania pom ocy  k tó rego  z m o­
ich kolegów  — o d p arł M arko chłodno —  
jeżeli, jednak , żona chorego będzie sobie 
tego  życzyła...

— O d nas to  zależy — przerw ała  n ie ­
cierpliwie h rab ianka, zw racając się do stry ja , 
na k tó rego  tw arzy  w yzaźnie znać by ło  nie­
zadow olenie z obro tu  rozm ow y.

G erm ana uchyliw szy kapelusza, z lek ­
kim  ukłonem  cofnął się do odejścia, g d y  
h rab ia  G iovani zati zym ał go, m ó w iąc :

— Bądź dok to rze łaskaw  zaw iadom ić nas 
o zdrowiu swojego p a c je n ta ; jes t to  s ta ry  
sługa naszej rodziny, dla uratow ania go 
p rze to  bez w ahania uczynim y wszzstko, co 
p an  uznasz za po trzebne.

O sta tn ie  w yrazy  w ypow iedział ze zna­
czącym  naciskiem , jak  g d y b y  p rag n ą ł za­
łagodzić nie ta k t synow icy.

M arko oddalił się. O panow ały  go znów 
to  sam o nie m iłe, przygnębiające uczucie, 
jak ie  wczoraj m ęczyło go, po p rzelo tnem  
spo tkan iu  z h rab ianką. P ropozycje  m ark iza 
znów p rzyszły  m u na m yśl.

Nie b y ł zarozum iałym , ale dziś u ra­
żono go w p u n k t najsłabszy u każdego  
człowieka, w wiarę w sam ego siebie, w to , 
że czem ś jes t na świecie, coś wie i coś um ie.

Z apom inając zupełnie o uroczej p ię ­
kności m łodej hrabianki, k tó rą  przed  chwilą 
jeszcze podziw iał, czuł ty lko , że g łęboką 
m a do niej urazę i silną an ty p a tję .

I I I .

O grodn ik  w cudow ny niem al sposób  
pow rócił do  zdrow ia. Los, jak  g d y b y  chcąc 
w ynagrodzić p rzyk rość  w yrządzoną G er­

m anie, zrządził, że zaraz już nazajutrz cho­
ro b a  p rzyb ra ła  o b ró t łagodniejszy  i nie d a ­
lej , jak  w czternaście dni po tem  wszelki 
cień niebezpieczeństw a zupełnie usun ię ty  
został.

H rab ia  G iovani tym czasem  pew nego 
dnia odw iedził d o k to ra  G erm anę w jeg o  
sk rom nym  d o m k u ; p raw dopodobn ie  nie 
b y ło b y  m u, ani na m yśl nie przyszło to  
uczynić, g d y b y  nie chęć ostatecznego za­
tarcia  lekcew ażących słów  D ory , k tó re j za­
rów no dostało  się od s try ja  jak  i od m atk i 
delikatne, lecz pow ażne napom nienie.

Nie każdy, jednak , skorym  byw a d o  
zapom nienia uraz. M arko m ściwym  n igdy  
nie byw ał, ale zapom nieć przychodziło  m u 
to z trudem .

O d czasu tych  odw iedzin p rzerw ały  
się, ostatecznie, wszelkie stosunki m iędzy 
zam kiem  i dok to rem , naw iązane chorobą 
ogrodnika.

Raz, ledwie od obiadu sprzątnąw szy, 
w ręczyła  E lia M arkrw i list w w ytw ornej 
kopercie, m ów iąc że przyniesiono  go z zam ­
ku. M arco po  charak terze p ism a odrazu 
poznał rękę m arkiza del Sagora.

—  T o  niepodobna, Elio, — o d p arł — 
ten  list nie m oże pochodzić z zam ku. O d  
jak iegoś czasu ogrom nie jesteć  roztargn iona

T o  m ówiąc, rozw inął kopertę , a E lia  
zarum ieniła się aż po białka oczów, czuła, 
bow iem , dobrze całą słuszność zarzutu d o ­
k to ra . N a ten raz, jednak , niespraw iedliw ie 
posądził ją  M arko ; odp arła  więc, od zy ­
skaw szy śm ia ło ść :

—  Owszem , proszę pana, to  pism o p rzy ­
niósł * człowiek z zam ku i naw et czeka n a  
odpow iedź.

G erm ana, n ieprzy jem nie jakoś zdziw io­
n y , szybko przebiegł oczym a treść  listu :

»W czoraj, późnym  wieczorem , p rzy je ­
chałem  do Pastro , do m ojej ciotki, w raz 
z żoną, k tó re j chciałbym  cię, jak  ja k n a jp rę -  
dzej przedstaw ić. P rzybyw aj uściskać s tę ­
sknionego do ciebie druha, k tó ry  po d łu ­
giej, n ieznośnej po d ró ży  kom pletn ie  się  
czuję w yczerpanym , złym  i znudzonym .

T w ój P ię tro .«
M arko, nie w ahając się, ani chwili, s ia d ł 

p rzy  biurku i napisał odpow iedź n a s tęp u jącą :
»Ja niem niej jestem  stęskn iony  do cie­

bie, ale są w zględy, d la k tó ry ch  na  zam ku 
b y ć  sobie nie życzę. O dpocznij, lub p rze ­
zwycięż zm ęczenie i sam  przybyw aj do  nie­
cierpliw ie w yglądającego cię przyjaciela.

M arko .«
Zaledwie po  upływ ie dwóch godzin, 

cz terokonny  faeton zatrzym ał się p rzed  
dom kiem  dok to ra  i P iętro  del S agora  sta ł 
w progach  swego przyjaciela. N ie zasta ł go, 
jed n ak , w dom u, gdyż w yszedł odw iedzić 
sw ych pacjentów .

G ość z p rzy jem nem  zdziw ieniem  m ie ­
rzy  okiem  E lję , k tó ra  go objaśn iła , gdzie 
jej p an  poszedł i k iedy  zapew ne w róci, 
a niezw ykła u roda  dziew czyny nasunęła  m u 
m yśl, od  k tó re j w ybiegł na jego  usta m i­
m ow olny uśm iech.

— T o  nic nie szkodzi, m oje dziecko — 
o d p arł wesoło — poczekam  chętnie n a  
niego, a ty  przez ten  czas będzież m nie 
bawiła, żebym  się nie nudził.

E lja, zarum ieniona, nie w iedziała co są ­
dzić o jego  spojrzeniach i uprzejm em , po - 
ufałem  zachow aniu, do  k tó reg o  n igdy  nie 
b y ła  przyzw yczajona, jej pan, bow iem , o b ­
chodził się z nią bardzo  łaskaw ie ale 
pow ażnie. C hętnie i pospiesznie o tw orzy ła  
m arkizow i drzwi do pracow ni d ok to ra .
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Sagora rozejrzał się ciekawie dookoła, 
n astęp n ie  znów zerknął na E lję, k tó ra  n ie­
śm iało  p rzy  drzw iach na progu stała.

W  pokoju  panow ał w zorow y porządek  
czystość n ieskazitelna w każdym , na jd ro ­
bniejszym  szczególe znać by ło  staranność 
troskliw ej, kobiecej dłoni.

F iran k i u okien b y ły  białe, n iby  śn ie­
żny  puszek. H ebanow a ram a dużego zwier­
c iad ła  ob jęta  b y ła  gustow nym  wieńcem  ze 
świeżych, po lnych  k w ia tó w ; kom inek p rzy ­
ozdob iony  b y ł zręcznie poukładanem i pę­
kam i p iór pawich, na ścianie wisiało za 
szkłem  w skrom nych  ram kach  k ilka a r ty ­
stycznych  sztychów , p rzedstaw iających  sce­
n y  rodzajow e, głośno tykocący  zegar w d re ­
w nianej szkatule zdradzał p rosty , nieko- 
sztow ny, ale rze te lny  w yrób szw ajcarski, 
obok biurka w szklanej szawce po łysk iw ały  
stalow e narzędzia lekarskie. Słow em , acz­
kolw iek nie by ło  tu  śladu bodaj przeciętnej 
choćby  zam ożności, dobrze tu by ło  jakoś, 
przy jem nie, jasno i wesoło, weselej może, 
niż w n ie jednym  p rzepysznym  pałacu . N a 
żadnym  z m ebłi nie by ło  znać p y łk a  ku­
rzu, nigdzie śladu popiołu, zapałki, n iedo- 
palonego cygara, albo papierosa. Przez okno 
by ło  w idać ogródek  niewielki, lecz pełen  
w oniejących, śłicznie u trzym anych  kwiatów.

— Mówże mi co o doktorze ! — zawo - 
ła ł do  Elji, rzucając się na krzesło. — Je ­
steśm y przyjaciółm i od najm łodszych lat 
szkolnych , a siła czasu nie w idzieliśm y się 
z sobą. T o  też p rzy jechałem  um yślnie, aby  
go ztąd zabrać.

M arkiz chciał jeszcze coś dodać, lecz 
zauw ażył, że tw arzyczka E li posępnieje, 
chm urzy się, usta drżą, a oczy zachodzą 
łzam i.

— Cóż ci to, m oje p iękne dziewczę ? —  
zaw ołał zryw ając się z m iejsca i ujm ując 
ją  za rękę.

— A ch, pan ie , gdyb y ś pan  wiedział, jak  
strasznym  ciosem, b y łb y  b rak  jego  dla 
m nie... to je s t dla nas w szy stk ich !... nie 
dziw iłbyś się m em u przerażeniu.

— Czyżbyś go tak  kochała ?

E lja, do najw yższego stopn ia  zm ieszana 
i zażenow ana, cofnęła się o kilka kroków  
p rzed  badaw czym  wzrokiem  m arkiza.

—  Skądże znowu... ja , b iedna, p rosta  
służąca...

—  Cóż z t e g o ; jesteś n iem niej bardzo  
ładną.

— Pan  d o k to r n igdy  mi tego nie p o ­
w iedział... —  szepnęła Elia, sam a praw ie 
niew iedząc, co mówi.

—  B iedne d z iew czę! — rzek ł na w pół 
n iedow ierzająco, naw pół z litością del S a­
gora . — A leż nie spostrzedz tego, że je ­
steś tak  p iękną, chyba n ik tb y  nie m óg ł!

E lia  spuściła oczy, nie w iedząc, co m a 
z sobą zrobić, ani co mówić.

—  A  wreszcie — dod ał m im ochodem  
m arkiz  — jeżeliby  signor G erm ana zgodził 
się opuścić Pastro , przecież n ik t nie zab ro ­
n iłb y  mu ciebie wziąść z sobą... Są osoby 
do  k tó ry ch  przyzw yczaiw szy się, k tó re  p o ­
lubiwszy, tru d n o  człowiekowi porzucać, więc 
niem al pew ny jestem  ..

W  tern zam ilkł nagle, gdyż d a ły  się 
słyszeć przed  dom em  szy b k ie  m ęskie kroki 
i po  chwili G erm ana s taną ł na p rogu  swej 
pracow ni. E lia  n iepostrzeżenie w ysunęła się 
z pokoju.

Przyw itanie obu przy jac ió ł by ło  szczere 
i serdeczne, ze s tro n y  S agory  naw et dosyć 
hałaśliw e, bo on się pocichu cieszyć nie 
po trafił. Zaczął od  w ym ów ek.

— T o  tak . D o tego doszło, ty  niepo- 
czciwy, niegodziw y... Zm ęczony, zdrożony, 
ja k  nieboskie stw orzenie —  sfatygow any czło­
wiek aż tu  szukać cię musi, zanim  dostąp i 
zaszczytu ujrzenia tw ego oblicza. Co to  za 
jak ieś pow ody, dla k tó rych  na zam ek p rzy ­
jechać nie chciałeś ?

Tw arz M arka spochm urniała na to p y ­
tan ie  ; zm arszczył czoło niechętnie i p rzy ­
g ryzając usta, od p arł w ym ijająco :

— W ierzaj mi, drogi Piotrze, wszędzie, 
gdziebyś m nie zawezwał, posp ieszy łbym  
z ochotą, ale tam , na zam ek... wielcy pań ­
stwo, dum ni... narzucać im się nie chcę.

— Osobliwsze skrupuły . D laczegożby tw o ja  
w izyta m iała być  narzucaniem ?

— W ięc pow iem  ci wręcz, o tw arcie, że 
nie sym patyzu ję  z rodziną h rab iny , a w szcze­
gólności h rab ianki nie lubię. M a ona jakiś 
dziw ny, lekcew ażący, im pertynenck i sposób 
trak tow ania ludzi m ało sobie znanych, o 
k tó rych  naw et wiedzieć nie może, na co 
zasłu g u ją : na  w zgardę, czy też  m oże na 
pow ażanie. U m iarkow any tak t, grzeczność 
dobrem  w ychow aniem  dyk tow ana, b y łab y  
n a  miejscu, a  skoro jej nie m a, tru d n o  n a ­
rażać się kom u, na jak ieś szydersk ie  uśm ie­
chy i dojm ujące półsłów ka, pustej, zarozu­
m iałej lalki. Ja, przynajm niej, nie m am  do 
tego po trzeb y , ani najm niejszej ochoty .

— Jak to  ?... Czyż m am  z tego wnosić 
że D ora cię czem obraziła? D ora, ta  najle­
psza, najpoczciw sza z dziewcząt ? Opow iedz- 
źe, mój drogi, co m iędzy  wami zaszło.

M arko w kró tk ich  słow ach objaśnił 
przyjaciela, na jakiej zasadzie żywi do  h ra ­
bianki urazę, a podczas, g d y  mówił, po  raz 
p ierw szy dopiero  przyszło mu na m yśl, że 
jednak , g d y b y  ta  dum na, sarkastyczna 
h rab ianka b y ła  m niej p iękną, g d y b y  jej 
wdzięki nie b y ły  na razie tak  bardzo  go 
zachw yciły, to  kto wie, czy b y łb y  wziął 
rów nie żywo do serca jej dziecinną, popro- 
stu  niegrzeczność i b rak  zastanow ienia ? 
T em bardziej, że przecież ze s tro n y  Giovanni 
m iał aż n ad to  dow odów  uznania i chęci 
pow etow ania grzechu synow icy.

T o  też  i Sagora po jął kw estję ze stro ­
ny daleko m niej tragicznej.

— T f u ! pal licho tak ie  głupie o b ra z y ! 
Zabieraj się, musisz ze m ną jechać.

L ecz M arko stanow czo się tem u  oparł.
—  Nie, m ój drogi, daruj w dzięczny ci 

jestem  za twe poczciwe serce, ale pozosta­
nę p rzy  w łasnem  zdaniu. N ie lubię się 
w dzierać do sfer, do k tó rych , ani m ajątk iem , 
ani urodzeeiem  nie należę. T y  m nie kochasz 
wiem o tem , ale tam ci m nie nie lubią, ja  
ich także na w za jem ; po co m am y sobie 
w zajem nie kwasić wesołe chw ile? P rzy jeż ­
dżaj do m nie codziennie, n ag ad am y  się 
do woli. Całe w ieczory spędzać będziem y 
z sobą; dni zaryw ać nie m ogę, m am  chorych.

— Bodaj cię jeszcze z tw ą czułą p rz y ja ­
źn ią! A  to na zam ek iść nie możesz, to  
znów w dzień nio m ożesz... Będziesz m nie 
pośw ięcał dla zgrai obdartusów ...

— K ażdy  z członków’ tej zgrai je s t t a ­
k im  sam ym  człowiekiem, jak  ty  i ja  —  o d ­
p arł pow ażnie M arko — Zycie, siły  i zd ro ­
wie je s t d la  nich rów nie pożądane, a o wiele 
po trzebniejsze i konieczniejsze, jak  dla naj­
m ożniejszych. Bogacz m a czas chorow ać 
i środki, b y  się leczyć w w ygodach i p rze ­
pychu , podczas, gdy  ci b iedacy  ani czasu, 
ani p ien iędzy  na to  nie m ają. K ażd y  dzień 
bez p racy  jes t d la nich kw estją b y tu .

— Jesteś w yskokiem  dem o k ra ty zm u  i pe- 
d a n te r j i! —  zaśm iał się Sagora, w gruncie

najzacniejszy człowiek, lub iący  się, jed n ak  
przekom arzać z M arkiem . — Zarodki tych  
p ięknych  przym iotów’ tkw iły  w tob ie już 
od daw na, ale też te raz , po  kilkuletnim  
pobycie  w tem chińskim, m urem  od św iata 
oddzielonem  ustroniu, do niemożliwości 
s tertyczałeś, mój drogi.

— A leż zastanów  się, mój kochany, p o ­
myśl, sam  przyznasz mi słuszność.

—  Nie chce mi się myśleć. O to siadaj 
obok mnie, bierz porządne cygaro, jak ieg o  
tu, w te j dziurze, ani poświeć i spow iadaj 
mi się wiernie ze w szystkiego, co od czasu 
naszego rozstan ia  zbroiłeś.

G erm ana zajął m iejsce obok Piotra.
— W ręcz przeciw ny porządek  należałoby  

zachować. C ygarem  ja  ciebie pow inienem  
poczęstow ać, jako  m ego g o śc ia ; spow iedzi 
zaś, tw oje sum ienie potrzebuje więcej, n iż 
m oje, bo ja , choćbym  nieraz m iał sk łonność 
i ochotę  do grzechu, to  m iejsca, czasu, an i 
okazji do żadnej zbrodni z latarnią tu  nie 
znajdziesz.

—  H o, ho, p ro sz ę ! Św iętoszka będziesz 
u d a w a ł! A  ta  piękność, k tó ra  u ciebie 
rządy  pełni ?...

T o  m ówiąc, P iętro  m rugnął okiem  
znacząco.

— Jaka  piękność ? — zap y ta ł z n ieuda- 
nem zdziwieniem  G erm ana.

— Nie udawaj, m ój drogi. Służąca tw oja  
czy gospodyni, k tó ra  na sam o w spom nienie 
że m ógłbyś k iedyś opuścić Pastro  i ją  zo­
staw ić sam ą od łez pow strzym ać się nie m oże.

—  Elia ?! — zawołał, niem ile tą  m ową 
d o tk n ię ty  M arko.

—  E lia je j na imię ? No, proszę, nie w ie­
dzieć co piękniejsze, imię, czy osoba.

—  A le zkądże ona wie o tem , że n astrę ­
cza mi się sposobność opuszczenia P astry  ?

— M usiałeś jej coś pow iedzieć o tem .
G erm ana w zruszył ram ionam i.

— Cóż znowu ? Jakaż m yśl dz iw aczn a! 
Nie m am  zw yczaju opow iadać się służącym  
z m oich spraw  i zam ysłów .

— A le propozycję  m oją przyjm iesz?
—  M iałeś w tej spraw ie już listow ną od ­

pow iedź odem nie.
— M iałem , ale się nią nie zadaw alniam . 

N a uspraw iedliw ienie odm ow y przytaczasz 
jak ieś dziwne, nic nieźnaczące pow ody ... 
D opraw dy , jeżeli trw ać będziesz w swoim 
uporze, to  chyba w strzym uje cię tu  jak aś  
osobliwsza potęga, k tó re j otw arcie po  imie­
niu nazwać przedem ną nie w iedzieć d la  
czego, nie m asz o ch o ty .

— Chcesz w iedzieć szczerą praw dę ?
—  N akoniec!
— W ięc  s łu c h a j: jestem  m łody , zdrów  

i silny, w tak ich  w arunkach przyjm ow ać 
z łaski przyjaciela pieczone gołąbki i kołacze 
bez p racy  —  m ojem  zdaniem , b y ło b y  sro - 
m otą. D alej, m am  jak ą  tak ą  naukę i zam i­
łow anie do obranej d ro g i ; d rogą tą  krocząc 
postanow iłem  zajść daleko  i to  bez niczy­
jej pom ocy, sam , o w łasnych siłach.

—  I dalekiego tego celu m yślisz szukać 
tu, w tej b rudnej, nędznej dziurze, deskam i 
od reszty  św iata zabitej ?

—  T u , rów nie, jak  gdzieindziej, je s t wiele 
do zdziałania.

— Jesteś oryginał, cudak, idealista, p e ­
d an t, d em okra ta !... — wyrzucił jed n y m  
tchem  Sagora i sam  nie wiedział, jak  się 
to  stało , że w ściekłym  będąc  ze złości, rzu­
cił się, je d n a k , M arkowi na  szyję i ją ł go  
serdecznie całować.
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D oktor, znając przyjaciela, nie zdziwił 
s ię  kontrastem , zachodzącym  m iedzy  jego 
słowam i, a czynem .

W  tem , rozm ow ę ich przerw ało  zu p e ł­
nie niespodziew ane zdarzenie.

W  przy leg łym  pokoju o tej porze dn ia  
czekali zazwyczaj na dok to ra  pacjenci m niej 
chorzy , k tó rym  stan zdrow ia pozw alał po 
po radę  sam ym  do niego sie zgłaszać. Przez 
cienkie drzwi, w iodące od pracow ni, w yra­
źnie słychać było  każde słowo z rozm ow y 
dw óch przy jació ł. Całego przebiegu jej tre ­
ści w praw dzie nie pojm ow ali poczciwi w ie­
śniacy, ty le  ty lko  zrozum ieć zdołali, że cho­
dzi o w yjazd z P astro  ich ukochanego d o ­
k to ra , Nie mogli dłużej w ytrzym ać w sp o ­
koju i chociaż nie śm iało, ale w yraźnie do 
drzwi zapukali.

G erm ana, słysząc pukanie, uśm iechnął 
się i rzek ł do m a rk iz a :

—  W idzisz, jest to  sygnał, w zyw ający 
m nie do obowiązków. T am  chorzy moi cze-

-^ k a ją ;  o tej godzinie zwykle przyjm uję ich 
u siebie. P rzypom inają  mi oni ty m  zna­
kiem , iż jako  ludzie p racy , nie m ają czasu 
czekać.

— W ięc dla m nie już tu m iejsca nie m a ? 
P recz iść muszę ?

D ok to r zbliżył się do  drzwi, z zam ia­
rem  zaproszenia pacjen tów  o chwilę c ie r­
pliwości, ale w yjrzaw szy do drugiego po ­
koju, nie m ógł już drzwi napow rót zam ­
knąć, bo  chłopi, ilu tu  ich było , czte­
rech, czy pięciu, nieproszeni w targnęli do 
pracow ni i z iście w łoską żywością i nam ię • 
tnością ruchów rzucili mu się do  nóg, za 
kolana i ręce obejm ow ali, ze łzam i w oczach 
błagając, aby  ich nie porzucał, bo cóż p o ­
czną nieszczęśliwi, w co się obrócą, gdy  
jm jed y n eg o  zbaw cy opiekuoa zabraknie?

— Czego chcecie ? co wam się stało  ? — 
p y ta  M arko zm ieszany i zdziw iony tą  sceną.

— A  bo słyszeliśm y tu przez drzwi, jak  
ten  oto  pan  — tu  z nienaw istnem  spo jrze­
niem  wskazali na Sagorę —  nam aw iał was, 
signor do tto re , abyście pojechali z nim  do 
wielkiego m iasta, że wam  tam  lepiej będzie, 
niż tu... A  niepraw da, bo was na całym  
świecie nikt tak  nie pokocha, jak  m y was 
k o c h a m y !

— Nie m acie się czego lękać, zostaję 
z wami, nigdzie nie p o ja d ę ! — rzekł M arko 
stanowczo. — Usuńcie się te raz  do drugiego 
pokoju i poczekajcie trochę, nie długo do 
was w yjdę.

Uszczęśliw ieni b iedacy , nam ęczyw szy 
go jeszcze chwil kilka dziękczynnym i uści­
skam i i pocałunkam i, jakiem i obsypyw ali 
jego  ręce, zostawili nakoniec dw óch p rz y ­
jaciół sam ych.

— W idzisz — rzek ł M arko —  tak  w dzię­
czne zdobyw szy sobie serca, tem  większe 
m am  dla nich obowiązki...

Pozorna surowość, k tó rą  p rzyb ra ł r o ­
zm awiając z wieśniakam i, znikła teraz bez 
śladu, na ustach zarysow ał mu się uśmiech, 
k tó rym  stara ł się zam askow ać wzruszenie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Od Ekspedycji.
Do niniejszego numeru dołącza się do ca­

łego nakładu: C en n ik  K sięg a rn i k a to ­
lic k ie j  w P ozn an iu .

N a d e s ł a n e .
Z Tarnopola. (5495-st.-24)
Bardzo słusznie jakiś mądry człowiek napisał  

że kto pracuje w swoim fachu pożytecznie i uczci­
wie, tem samem jest patrj tą, bo pracą swoją przy­
czynia się do ogólnego dobrobytu Tacy ludzie są 
pożądani/  szczególniej u uas na prowincji gdzie  
jak wiadomo, kupiec przemysłowiec walczyć musi 
z różnemi przeszkodami. Wśród przedsiębiorstw  
na zdruwyeh kupieckich podstawach opartych, cu­
kiernia p. Dąbrowskiego w Tarnopolu, niezawodnie  
należy do najlepszych zakładów. Pod względem  
urządzenia, a szczególniej też pod względem cukier­
niczych wyrobów, zakład p. Dąbrowskiego, nie 
ustępuje ani na krok najpierwszorzędniejszym cu­
kierń,om, nawet w wielkich miastach. Z łożyły się 
na to, przykładna staranność i rzetelność właściciela,  
oraz niezwykłe fachawe jego wykształcenie.  To też 
p. Dąbrowski, nietylko jako właściciel  cukierni i 
kupiec zażywa powszechnogo uznania, lecz jako 
gorliwy obywatel^ cieszy się szacunkiem i sympatją  
Praca i rzetelność sprowadziły dla przedsiębiorstwa 
p. Dąbrowskiego dobre owoce, a szlaclietuy charak­
ter i przymioty jego serca, zjednały mu imię do­
brego i bardzo pożytecznego obywatela.

B  to Chicago. Prezesem wystawy, jest  książę  
Adam Sapieha

D ...y  w K rakow ie. N ie  będzie drukowane.

Pan Bogosińaki w Elisabeth. Cztery dollary 
otrzj nr liśmy —  prenumerata zapłacona teraz do 
dnia 1. maja 1894 r.

Zwraca się uwagę ua zakład fryzjerski

A. ( w O L D B E B ( M  w T arn op o la
przy ulicy Mickiewicza. 5883-0-4

ffled. Dr. J. Braun
b. sekundarjusz c. k. szpitala powszechnego w 
Wiedniu, po kilkuletniej praktyce, jako o. k. lekarz  
powiatowy osiadł we Lwowie przy ulicy Karola 

Ludwika liczba 29. (5951-4-2)

Ordynuje od 3 — 5 po południu.

Po najtańszych cenach smaczne i b ar­
dzo starannie wypiekaue wszelkiego rodzaju 
pieczywo, poleca St. W acław Hess, właściciel 
piekarni postępowej we Lwowie przy ulicy 
Żółkiewskiej 1. 99. (5864-5-4).

N a  z i m ę !
poleca wielki wybór futer gotowych, 
do podróży i miastowych męskich i dla 
pań, oraz posiada, zawsze na składzie 
różnorodne skórki na futra, sprzedając  
takowe po cenach bardzo umiarko­

wanych.
599 9 —2—1. Z poważaniem

H. S. Ker ner w Tarnowie.

Pracownia sukien damskich
i

N auka k ro ju

Antoniny Mazowieckiej
we Lwowie , ul. Staszica. 1. 6. 

5993—5—1. / .  piętro.

Uwiadomienie!
Mam zaszczyt uwiadomić Szanowną  

P. T. Pubiiczność, iż z dniem 14. listo­
pada 1893, otworzyłem w Tarnopolu 
w domu pp. Goldsteina i Lorbera (obok 
Hermana Weitza;

P i e k a r n i ę
i  uskuteczniam wszelkie obstaluuki na 
święta tak miejscowe i zamiejscowe 
akuratnie i daję najlepsze wyroby.

Trzy razy dziennie św ieże  p ieczyw o,
Będąc dłuższy czas w piekarniach  

zagranicznych w praktyce, a w osta­
tnim czasie kierownikiem w piekarni 
we Lwowie, mogę dać zaj ewnienia do­
brej robotł.

Upraszając o łaskawe poparcie ze 
strony P. T Publiczności  kreślę się 
5997—2— 1. z poważaniem

Aleksander Królicki.

Prem iow any wielkimi złotymi i srebrnymi medalami
(na wszystkich wystawach, w których firma brała udział).

A. Witting, Innsbruck (Tyrol).
Specjalny handel tyro lskich  m ateryj (Loden)

6001 c l. j»ierwsze zupełnie nieprzemakalne

tyrolskie płaszcze z materji tyrolskich (loden)
są H aw eloki «  

on 1'iiiNzeze cesarskie ■■
(Kaisermantel)

m Kurtki z loden ■
Płaszcze damskie na deszcz

( l legenmiintel)
Dalej sprzedaje na metry 

nieprzemakalne

materje tyrolskie (loden
z prawdziwej czystej wełny.

aa Materje na ubrania =
r =  dla strzelców i turystów sss

Materje z sierści wielbłądziej.
  Tyrolskie Damenloden

L o d e ^ H a w e T o k  Spodnie ze skory dla jeźdźców,
od złr. 10, albo ze skóry sarniej, gemzowej * kaPuz? do °dP‘nania 

17 marek -  wyżej. i  je len iej. od ma*
C e n n i k i  i p r ó b k i  m a t e r y j  f r a n c o .

Nieprze makaluy
Loden-Kaisermantel

„ H ó te l N ational**
w  B I E L S K U  (Biel i t z  Szląsk austr.)

Jadąc z Białej, najbliższy hotel  
obok dworca kolejowego, urządzony 
z wielkim komfortem i wygodami. Na  
życzenie P. T. Publiczności , urządza 
się pokoje  z dodaniem kuchni  
po bardzo umiarkowanej cenie.
P. T podróżujący, którzy mieszkają  
w „Hotelu National" c z as  d łu żs zy ,  

uzyskają zniżenie cen.
W  hotelu znajduje się doskonała  
restauracja,  prowadzona przez zdol­
nego kuchmistrza, usługa szybka i  

rzetelna, ceny zawsze umiarkowane.
Z poważaniem:

ADOLF OROSS
5976 —12— 1. w ła śc ic ie l hotelu.

Pokoje (lo spania,
urządzone z wygodami, wyborną czystą 
pościcl.i, także doskonałą restauracjo ; 
prowadzoną wzmvwo, pizy uininrkowa- ; 
nyeh cerach , poleca S .  H o r i i s t c in .  

przy dworcu kolejowym w Dębicy .  
<5001—8—1.

Maurycy Schwarz
w Zabłcciu, przy Żywcu

poleca (5975—6—3
z wda s n oj j- a ,rc w ej e pg-i e 1 n i d a o li ó wk i 

najlefszoj ja lośc i,  oiaz cegłę.

W szelkie zam ów ien i uskuteczniają 
szybko i punktualnie.

I
i pierniki 
w smaku, 

1 1j ka S c Ii w  a n c u ' A a 
w i c z a  w  T a n i o  "  ..

Odpowiedzialny za Redakcję i W ydawnictwo: F r. Ks.

w v b o r n e 
j oloca fa- 

i l z rae lo -  
5991—2—2

Poszukuje się!
zdolnego z e g a r m i s t r z a ,  zna­
jącego się również ua z ł  o t ni e t w i e. 
Przyjmie się tylko takiego, który się 
wykaże dobremi świadoctwami, z fa­
chowo odbytej praktyki. Bliższej wia­
domości udziela: Józef Koczorowski

w Zbarażu (5950-3-2)

B a r d z o  ł a d n y  d o m ,  wybudowany 
z wszelkiemi wygodami, jest do sprze­
dania. — Wiadomość u pani Elżbiety  

Jiiger w  Skolem. (5859-4-2)

Rok założenia 1 8 4 3 .
Firma handlowa

T77\  C z o p p
Lwów , ul Żółkiewska l. 2  

poleca: 5996—3—1.
Znakomite krochmale

pszenne, ryżowe i brylantowe.
S z c z o t k i

do zamiatania, do sukien, do frotero­
wania i ryżowe.

Oliwę do świecenia niekopcącą i  knotki

Masę woskową i masę francuską,
Lakier bu r sz t y n o w y ,  tudzież wszel­
kie artykuły niezbędne  dla k a ż d e ­
go go sp od a r s t w a ,  jak sodę kryszta­
łową, mydło, farbkę do bielizny w naj­
lepszej jakości, boraks mielony i w ka­
wałkach, proszek na owady, frzepaezki, 
gąbki, pipy, węże gumowe, rozpylacze, 
hegary, wałeczki do nkien i drzwi, kit 

do okien.
C e n i e n i  i  f f ips  — niemniej swój naj­
większy i najstarszy skład farb, lakie­

rów, pokostów i materjalów. 
Spirytu* denatu row any  do p a le ­
nia, — K w a s  k ar b o lo w y  i pro­

szek  k a rb o lo w y.

Dobrą restaurację,
z komfortom, usługą skrzętną, poleca  

Benjamin  Hecht  w  Dębicy .
6000—2 — 1.

zyu. Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul. Kopernika 1. 5. Telefon 117


